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Grożący brak paszy.
(Dokończenie.)

Jak  już nadm ien iłem , s ie w a ją  in k a rn a tk ę  także 
na w iosnę, a le  zas iew  je s t  zawsze n iepew ny. Jeżeli 
zasianą zos ta ła  b a rd zo  w cześnie , rozw ija  się zadawal- 
niająco, a le  — jeżeli jej nie zw arzy ły  późne p rz y ­
mrozki, n a  k tó re  m łoda (nie p rzez im ow ana)  in k a rn a tk a  
jest b a rd zo  drażliwą. Zasiana  z o baw y  p rz ed  p rz y ­
mrozkami późno n. p. p rz y  końcu  kw ie tn ia ,  nie o b a ­
wia się p rzym rozków , ale jeżeli się trafiło na  posuchę ,  
natenczas  w schodzi bardzo  n ie jed n o s ta jn ie  albo byw a 
ścinaną p rzez  p ch ły  ziemne, dając w ted y  późny i b a r ­
dzo l ichy  zbiór. Dr. A . B I  o m  a y  e r ,  d y re k to r  in s ty ­
tutu ro ln iczego  w L ip s k u  p o d a je  w sw em  w łaśn ie  wy- 
chodzącem d z ie le :  „ D i e  C u l t u r  d e r  l a n d w i r t h -
s c h a f t l i c h e n  N u t z p f l a n z e n "  Tom I  str. 536, że 
in k a rn a tk ę  s ia ł  dw a ra zy  na w iosnę i dw a ra zy  zro­
bił św ie tne  fiasko. P o d łu g  n iego  jed y n ie  zasiew  na 
jesień  je s t  racyonalny ,  i d aw ać  może p e łn y  zbiór 
siana (do 36 centn. m etr .  z hek ta ra ) ,  g d y  p rz y  s iew ie 
w iosennym  zbiór s ian a  zawsze je s t  m niejszy  a  często 
dochodzi za ledw ie  20 centn . metr. z ha. Do tego  p rz y ­
chodzi je szcze  i ta  n ieko rzyść  siewu w iosennego, źe 
roślina rozwija s ię  za późno. P rzy  każdym  zresztą  spo ­
sobie s iew u  daje  ty lko  je d e n  pokos.

W  k a ta lo g a ch  h an d la rzy  nas ion  ofiarują n a  sp rze ­
daż (np. F ro m m er z B udapesz tu ,  H a a g e  et S ch m id t  
z E rfurtu) in k a rn a tk ę  zw ykłą , późniejszą i na jpóźn ie j­
szą, s topn iu jąc  cenę w tak i  sposób, że o s ta tn ia  je s t  
p raw ie jeszcze raz ta k  d ro g ą  ja k  zw y k ła  in k a rn a tk a .  
•Najpóźniejsza I ia a g e g o  m a b y ć  b ia ło  kw itnącą ,  o s trze ­
gam więc, że to  może być bardzo  p o w inow aty  g a tu n e k  
Trifoliwn Molnieri Balb., jeszcze więcej n a  zimno d r a ­

żliwy, jak  zw y k ła  in k a rn a tk a .  S to p n io w an ie  ceny  je s t  
u  F ro m m era  34, 40 i 50 złr. za 100 kg.

K o ń cząc  o in k a rn a tce ,  tw ierdzę, że zam ias t  in k a r ­
n a tk i  daleko  lepiej zas iew ać  np. w y k ę  k o sm atą  albo 
n aw e t  zw ykłą .

P rzy  tej sposobnośc i nadm ien ić  muszę, że n a le ­
ża łoby sp róbow ać  u p ra w y  soczew icy  jednokw ia tow ej 
Ervum monanthos. O tej roślinie, zas iew ane j zw ykle  n a  
g le b a c h  p iaszczystych ,  w y raża ją  się au to row ie  n ie  b a r ­
dzo pochlebnie . Może być, że ona rośnie licho n a  p i a ­
skach, ale  n a  ziemi g l in ia s te j  w og rodz ie  bo tan icznym , 
p rzed tem  nie gno jonej,  m ia łem  ją  k i lk a  ra zy  tak  bu jn ą  
że p rzew yższa ła  m asą  zie la  wszystkie  inne  wyczko- 
w a te  rośliny. N a s ie n ie  p rzyw ióz ł  b y ł  p. P ań k o w sk i  
z W ę g ie rsk ieg o  A l te n b u rg a .  Zdaje  mi się, że soczew icę 
jed n o k w ia to w ą ,  sposobem  rozwoju w cale  n iep o d o b n ą  
do zw ykłej soczew icy , n a leża ło b y  p ró b o w ać  chociażby  
w m ieszan k ach  n a  lże jszych  g linkach ,  gdz ie  p rzy  z a ­
p a s ie  po d aw n y ch  p o g n o jach  z pew nośc ią  rozw ijać  się 
będz ie  n iep o ró w n an ie  lepiej i bujniej, ' niżeli n a  ub o ­
g ich  p iaskach , na  jak ich  b y w a  w N iem czech  zw ykle  
s iew aną.

P rzy p o m n ę  jeszcze jed n ę  m oty lkow ą roślinę, 
u nas  we wschodniej G a licy i bardzo  mało znaną. J e s t  
n ią  seradelia pastewna ( Ornithopus sativuS) za lecana  do 
zasiew u n a  u b o g ie  p iaski.  Is to tn ie  u d a je  się na dosyć  
u b o g ich  p ia szczy s ty ch  g leb ach ,  a le  p lon  jej daleko  
w iększy  n a  żyźnie jszych, n aw e t  p iaszczysto  g l in ia s ty c h  
g leb ach  z podłożem  przepuszcza lnem  i w suchem  p o ­
łożeniu, s e rad e l ia  bowiem nie znosi wielkiej w ilgoci 
w  g leb ie ;  to  sam o n ie  u d a je  się na  w ap ien n y ch  
g run tach .

Zasiewać j ą  m ożna ty lk o  n a  wiosnę i to dosyć  wcześ 
nie, bo n ie ty lko  zw olna k iełkuje , a le  i rozw ija  się b ard zo  
powoli; dopiero  g d y  rozw i.iie  korzeń g łęboko  s ię g a ­
jący  zaczyna  żywiej rosnąć.



Zielona Siano
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Ł odyga seradelli z początku w yprostow ana, 
w m iarę wzrostu robi się położystą, prostując się jed ­
nak  zawsze końcow ą częścią. Na stanow isku bardzo 
jej sprzyjającem  rozw ija z jednego ziarnka po kilka, 
czasem przeszło 17 m etra  d ługich  łodyg, nie wzno­
szących się jednak  wyżej jak  około 70 centym etrów .

Skład chem iczny serade lli je s t nastęnu jący :

Suchej substancy i
w te m :

P ro te inu  
Tłuszczu
Bezazotnych w yciągow ych 
W łókna 
Popiołu

W ody zaw iera średnio  w świeżym stan ie  82°/0, 
w suchym jako  siano 15%.

W artością pożyw ną siana zbliża się seradella  do 
czerwonego koniczu; stosunek  azotnych do bezazot- 
nych  jes t 1 : ą ' i gdy  w najlepszej koniczynie jest 
pod ług  W olffa 1 : 4*0.

U praw ianą byw a dwojakim  sposobem , przez pod- 
siew i wyłącznie siana.

a.) P  o d s i e w.
Podsiew ać ją  można pod zboża ja re  i ozime, n a j’ 

lepiej pod ozime żyto, bo to najprędzej z pola sch o ­
dzi. Z zasiewem seradelli przy podsiew aniu nie sp ie ­
szyć się bardzo, ale nie należy się też opóźniać. Jako na j­
lepszy czas do podsiew ania uw ażają koniec kw ietnia i po­
czątek maja. W  ogóle pam iętać trzeba, żeby przy  zbiorze 
zboża seradella  nie była tak  duża, żeby ją kosa ścinała, 
ale też nie pow inna być bardzo małą, bo w tedy po od­
k ryciu  roślina ta, chociaż lubiąca suchy klim at, cza­
sem pod wpływem nagłym  prom ieni słonecznych we 
wielkiej ilości niszczeje.

D la nasienia seradelli podsiew anej byłoby najko­
rzystn iej, gdyby m ogła być nieco ziemią p rzykry ta  
i jeżeli to w ykonalne, należy ją  po w sianiu w oziminę 
lekko zawlec.

G dy w ja re  zboża rów nie już zeszłe seradellę  
wsiewają, natenczas nie chcąc bronowaniem  narażać na 
szkodę zboże, zaw lekają go przy zasiewie nie bardzo 
gładko, po zasiew ie zaś seradelli lekko w ałkują.

Poniew aż p rzy  podsiew ie zawsze pew na część 
nasienia nie powschodzi, przeto do zasiewu używają 
40—50 lii na h e k ta r  a  więc więcej jak  przy  siewie 
czystym . Odnosi się to  do nasienia posiadającego 
średni p ro cen t kiełkujących ziarn  t. j. 40—50°/0, gdy 
jednak  nasienie w handlu  będące czasem zaledwie 
io°/0 miewa, przeto należałoby robić p róbę  kiełkow ą 
i podług  niej obliczać ilość w ysiew ać się m ającą.

W  6 tygodn i po zasiew ie można już sądzić, czy 
s ię  u da ł zasiew seradelli.

Ponieważ serade lla  z na tu ry  swojej powolnie 
się rozw ija, rozwój zaś jeszcze bardziej się zwalnia 
skutkiem  cien ia od stojącego zboża, przeto dopiero

po zbiorze zboża serade lla  zaczyna dobrze róść 
i zbiór na siano p rzypada n iek iedy  dopiero przy 
końcu w rześnia.

Podług B lom ayera zebrać można z hek tara  
średnio  600 ctr. cł. zielonej m asy — s ian a  108 do 
120 ctr. Podług  pana R in g  z D iippel, nie żałującego 
swoim polom  soli stasfurtskich, zebrać można do 
1000 cetn. cł. zielonej paszy.

Przy zbiorze siana m ożną liczyć na 10—20 centn. 
cł. nasienia z hek tara .

b) Z a s i e w  w y ł ą c z n y .
Z asiew ając seradellę  sam ą, jako  plon głów ny 

przeznaczać dla niej g lebę czystą, nie zaperzoną. 
N ajlepiej udaje  się po gnojonych okopow ych, gdy 
na świeżym nawozie nie byw a dobrą. Jeżelibyśm y 
nie mieli silniejszego pola, można pom agać kainitem .

R ole  powinne być bardzo dobrze i równo wy­
praw ione, poczem zasiew a się 30—40 Tcg dobrego 
nasienia, używając do tego  siew nika zagłębiającego 
nasienie na 1 do 15 centym etra. S erade lla  roz­
wija się i tu  z początku bardzo pow oli, czasem po­
siana na początku m aja zaczyna bujać dopiero  po 
św. Janie.

Ze seradelli można mieć dwa pokosy, ale tylko w tedy, 
jeżeli pierw szy raz by ła  koszoną w połowie rozw oju i 
ciętą dosyć wysoko nad ziemią; bardzo niskie ścinanie 
pociąga za sobą złe odrastan ie . N ajlepiej jednak , je ­
żeli nam  chodzi o siano, kosić raz tylko i w tedy 
gdy  je s t w pełnym  rozwoju, co zwykle dzieje się 
w sierpniu  lub na początku września; na nasienie 
dozw ala się jej róść nieco dłużej.

Zbiór seradelli na siano nie bardzo je s t dogodny 
z powodu, że na kupkach bardzo łatw o się grzeje, 
jeżeli pościąganą została przed dobrem  wyschnięciem . 
Najlepiej ją suszyć na sochach, jak  to rob ią  ze s ia ­
nem w okolicach górskich i podgórskich. W ogóle p rze ­
w racać jak  najm niej po skoszeniu ażeby nie tracić  n a ­
sienia, k tó re  naw et wcale dobre można zebrać ze siana 
już sierpniow ego.

Jeżeli się chce zbierać g łów nie nasienie, w tedy 
trzym ać seradellę dłużej na  pniu. P okosy  pozo ­
staw ia się nietknięte tak  długo, aż dobrze owiędną, 
poczem  w ytrzęsam y je  nad p łach tam i; po raz drugi 
w ytrzęsam y lekko przecierając, gdy  serade lla  zu­
pełn ie  wyschła. N ajlepsze do siew u jes t nasien ie  ze­
b ran e  przy  pierw szem  w ytrząsaniu, bo je s t na jdo j­
rzalsze, gdy  między nasieniem  w ycieranem  wiele jest 
nasien ia  na pół dojrzałego lub n iedo jrzałego .

Seradella wyłącznie siew ana daw ać może 
pod ług  B lom ayera 150 do 160 centn. cł. siana z h e k ­
ta ra , przytem  20 centn. dobrego nasienia. Umyślnie 
dla nasienia przetrzym yw ana seradella  daje siano 
nieco gorsze.

Jeżeliby  kto nie chciał lub nie m ógł nasienia 
seradelli sprzedaw ać, może je  skarm iać, ale przed­
tem  powinno być zgotow ane.



Średnio zaw iera :
W od y IO°/o
Proteinu 22 „

T łuszczu 6 „
B ezazotnych w yciąg . . 37 „
W łókna 21 „

P opiołu 4 ,,
zbliża się w ięc w artością do m akuchów rzepakow ych.

Z pom iędzy roślin traw iastych  zalecają n ie­
którzy mohar, który jed n ak ‘n ietylko późno i czasem  
bardzo n iejednostajnie w schodzi, ale co gorsze za­
nieczyszcza pole odsiew em , jeżeli n ie b y ł skoszony  
przed dojrzeniem ziarna. Zalety kukurudzy końsk iego  
zębu w szystkim  są znane, g d y  zalety sorga są w ię ­
cej wątpliwe. Tutaj pozw olę sob ie zrobić uw agę co 
do sorga, k tórego zaw szejeden  tylko gatunek Sorghum 
vulgare, w idziałem  u nas w upraw ie na większą skalę; 
widziałem  też raz uprawione sorgo cukrow e (w K rasi­
czynie). O ile sob ie przypominam, próba z tem ostatniem  
wcale się nie udała. Co do sorga zw ykłego , zdaje mi 
się, że uprawa jego na paszę n igd y  s ię  n ie opłaci. 
W ym aga takiej samej g leb y  i klim atu jak kukurudza 
nie dając jednak n igd y  takiej m asy ziela  jak wielka  
w ołoska kukurudza, a tem bardziej jak koński ząb. Je­
żeliby kto chciał jakie sorgo uprawiać, to już lepiej 
byłoby może brać do siew u Sorghum halepense, które 
przynajmniej daje daleko więcej liści i mniejsze też ma 
w ym agania co do klimatu, bo co do g leb y , to również 
rośnie bujnie tylko na dobrze zgnojonej i dobrze w y ­
prawionej roli. W. T.

0 cenach mmn i s  i gdzie indziej.
napisał 

jb T A N IS Ł A W  / lG O F S O W IC Z .

Przy zbliżającej się wiośnie otrzymał już każdy z nas
sporą ilość cenników nasion od firm krajowych i obcych.

Znowu mnóstwo pieniędzy wyjdzie z biednego kraju 
i wzbogaci obcych, nas zaś ziemian znowu dotknie zarzut, 
że niemiłujemy kraju, że wzbogacamy obcych, że wiecznie 
nam się zdaje, że co obce to lepsze — to tańsze.

Należąc do tych, którzy nasiona od firm obcych spro­
wadzają, postanowiłem usprawiedliwić siebie i towarzyszy od 
powyższego niesłusznego zarzutu, i zestawiłem poniżej według 
najświeższych cenników — ceny firm :

a) Edward Boschan dostawca dworu we W iedniu IBacker- 
. strasse 9 ;

h) Metz et Comp. w Stieglitz pod Berlinem ;
c) Teofil Łucki w Mełnie poczta S trzeliska;
d) Edmund F. Biedl we Lwowie, 

zredukowawszy cenę na guldeny, za wagę 100 kilo.

NAZWA NASIENIA

Cena za 100 kilo w  gul. w.a.
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Bajgras angielski Lolium perenne 22—27 18—23 40 50
„ francuski Avena elatior . 48 5 4 -7 8 92 80
„ włoski Lolium italicum . 8 0 -8 8 2 4 -3 2 44 50

Mohar Panicum germanicum 10 — 24 30
Stokłos miękki Bromus mollis 20 1 4 -1 8 35 40
Lucerna piaskowa Medicago media 90 90-102 150 160
Koński ząb Zea Caragua 1 4 -1 6 13 23 24
Seradella Ornithopus sativa 22 12—17 36 30
Marchew zielono głowiasta olbrz. 50 48 64 80
Buraki oberndorfs. okrągłe żółte , 36 38 56 50
Turnips Green top . 75 66 110 120
Akacya Robinia pseudo acacia . 26 48 56 60

UWAGA : Marki liczyłem po 60 ct.
Geny podwójne (od—do) odnoszą się do ciężkości ziarn 

czego nasi kupcy niepraktykują.

Niech cyfry mówią teraz — czy usprawiedliwionem jest 
sprowadzanie nasion od obcych firm.

Twierdzenie naszych kupców, że nasiona firm obcych 
są gorsze, że oni muszą opłacać fracht, że , wreszcie muszą 
i zarobić, są także nieuzasadnione — gdyż firmy powyższe 
są znane z doskonałych nasion, jakoteż że i one poniosły te 
same wydatki kupując od producentów, nadto kupując większą 
ilość dostają tak znaczny opust, że wydatki te łatwo pokryć 
mogą, w każdym zaś razie tak znacznej różnicy ceny robić 
niepowinni.

Krupa, poczta Komarno 16 lutego 1889.

Len i przemysł lniany.
Przykre położenie rolnictwa spowodowało, że wszyscy 

tak praktycy jak i teoretycy chcieliby wynaleźć jakąś pro- 
dukcyę, która jeżeliby nie pomogła do zupełnego wybrnięcia 
z przykrego położenia zdaje się czasowego, to przynajmniej 
przyniosłaby znaczną ulgę. Gdy wynalezienie takiej produkcyi 
jest wcale nie łatwe, to wyszukują i podnoszą produkcye za­
niedbane w niektórych okolicach, a które mogłyby się opła­
cać przynajmniej tak długo zanim nie rozwinie się bezmyślna 
konkurencya między bliższymi i dalszymi Sąsiadami, obejmu­
jąca niekiedy w krótkim czasie całe kraje, wynikiem czego 
nadprodukcja, jak na przykład obecnie chmiel.

Do takich produkcyi należy produkcya lnu do przędze­
nia, będąca w ścisłym związku z tkackim przemysłem, a do 
Itórej zaczynają w Austryi nawoływać.

Takim nawołującym głosem jest odezwanie się pana J. 
Absolon we Wiener landw. Zeitung Nr. 8, w artykule „Len 
i przemysł lniany“.

Na wstępie zastanawia się autor nad upadkiem produkcyi 
lnu w Austryi, w której tyle okolic nadaje się do jego pro-
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dukeyi. Dawszy krótki pogląd na wymagania lnu co do gleby 
i klimatu, na jego uprawę i zbiór, nadmienia, że gdy w r. 
1869 w przedlitawskiej połowie M onarchii (a wiec bez W ę­
gier) wyprodukowano 466 744 centn. metr. lnu wartości
18 654 133 złr. i oprócz tego jeszcze 147 908 centn. metr. 
sprowadzono ze zagranicy, to do końca roku 1887 produkcya 
spadła na 417 000 centn. metr. z czego połowa przypada na 
Czechy. Przywóz za to w r. 1887 wykazuje bardzo znaczną 
przewyżkę w porównaniu z rokiem 1869, wynosi bowiem 
242 966 centn - metr. W  pierwszych zaś 9 miesiącach r. 1888 
dowóz obcego lnu doszedł do jeszcze wyższej cyfry, bo do 
295 952 centn. metr.

Powodem upadku produkcyi lnu ma być zdaniem pana 
Absolona olbrzymia konkurencya bawełny, której w r. 1869 
sprowadzono do Austryi 429 000 centn. metr., w r. 1888 zaś 
(o ile wykazy cło we za r. 1888 były ogłoszone) sprowadzono
jej 1 099 400 cei tu. metr.

Nie wchodząc bliżej w rozbiór kwestyi, dlaczego ba­
wełna robi taką konkurencyę lnowi, podnosimy jedynie b ar­
dzo ważną i na uwagę rolników zasługującą okoliczność, że 
pomimo konkurencyi bawełny, Austrya sprowadziła w ostat­
nim roku 295 952 centn. m etr. obcego lnu, który można było 
w M onarchii wyprodukować i które, licząc po 40 złr. za cen­
tnar metr. (bardzo umiarkowanie) reprezentują wcale poważną 
kwotę 11 830 080 złr. Jestto w obecnem położeniu strata 
ogromna dla państwa, strata też dla rolników dotkliwa, ale 
z ich winy, nie dostarczając bowiem produktu, zmuszają fa­
brykantów do sprowadzania go z zagranicy, przeważnie 
z Eossyi.

W ina upadku produkcyi lnu cięży zdaje się na zachod­
nich prowineyach M onarchii, u nas bowiem produkcya ta 
podnosi się dzięki najskuteczniejszej formie zachęty ze strony 
rządu t. j. subweneyi pieniężnej na utrzymanie instruktora 
uprawy i wyprawy lnu, jakoteż na zakupno doborowego na­
sienia i rozprzedaż tegoż po cenach zniżonych.

Pan Absolon, mówiąc o uprawie I d u  nadmienia, że 
siemie lniane liwońskie jest najlepsze. Tego samego zdania 
są wszyscy hodowcy lnu w Niem czech i u nas, wynikiem zaś 
tego przekonania są ogromne masy nasienia, sprowadzanego 
z Eygi, z Parnawy i w ogóle z nadbałtyckich prowiucyi 
Eossyi do Niemiec przedewszystkiera, a potem do nas. Gdy- 
byż to sprowadzane nasienie było przynajmniej wszystko praw ­
dziwe nadbałtyckie, ale mocno o tern powątpiewam, przycho­
dzą mi bowiem na myśl szampańskie wina, spijane w iloś­
ciach przewyższających wielokrotnie istotną produkcyę szam ­
pańską -  przychodzą mi na myśl żateckie chmiele, do b ar­
dzo niedawna jeszcze rekrutowane wielkiemi podobno ilościami 
w Galicyi. Może się jednak mylę i wszystkie owe nasiona ryg 
s'.%ie, parnawskie i t. p. pochodzą z tam tych stron, ale nawet 
i w tym razie żałowałbym kwot wydawanych na owo nasienie, 
mając wewnętrzne przeświadczenie, że wartość jego je s t prze­
cenianą i że takie samo nasienie możnaby mieć i u nas 
gdyby tylko len uprawiany był na nasienie a nie jak się 
zwykle dzieje, na włókno, przyczem się też zbiera nieco na­
sienia, dochodzącego już w snopkach a nie n a p o iu . Wszakże 
w Hollandyi (Seeland), w Belgii, w Irlandyi, w Tyrolu a na­

wet na górnym Szląsku produkują nasienie nie ustępujące 
czasem najlepszemu lnowi bałtyckiemu.

Zaletą lnu wyrosłego z nasienia bałtyckiego jest, że wy­
rasta bujnie mało dając gałęzi, włókno zaś jest długie i de­
likatne a co spowodowane jest dorodnem, doskonale dojrza­
łem nasieniem, w znacznej części jednak i tern, że na włókno 
zasiewa się len gęsto i zbiera przed zupełnem dojrzeniem, 
dojrzenie bowiem nasienia odbywa się na koszt delikatności 
włókna.

Klimaty wszystkich okolic, gdzie obecnie najlepsze na­
sienie lniane produkują, przedstawiają wiele między sobą po­
dobieństwa. Suma ciepła jest nie bardzo wielka (1600 — 1850°C) 
podczas jego rośnienia, ale atmosfera jest stosunkowo wil­
gotna, co w nadm orskich okolicach spowodowane jest blis­
kością morza, w Tyrolu zaś i górnym Szląsku wzniesieniem 
znacznem po nad nizinami w lecie rozgrzewauemi do wyso­
kich stopni. Podobne położenia znalazłyby się z pewnością 
i u nas na podgórzach karpackich, gdyby tylko za niem i po­
szukać; jeżeliby dozwolono zupełnie dojrzewać nasieniu 
lnu przed wyrywaniem i postępowano tak samo przez kilka 
lat, to używszy początkowo może sprowadzonego nasienia, 
m ielibyśmy następnie swoje własne.

Za możliwością produkcyi dobrego nasienia przemawia 
i to, że nie tak dawno, zanim w Galicyi mieliśmy koleje, 
nikt ani m yślsł o sprowadzaniu lnu z nadbałtyckich prowin- 
cyi, a przecież miewaliśmy z własnego nasienia nietylko śli­
czne lny ale i płótna wyrównujące nieledwie holenderskim. 
W tedy siewało się jednak osobno na włókno, osobno na na­
sienie. To ostatnie używano do zasiewu, gdy ziarno otrzymane 
z lnu włóknowego szło do olejnika. To samo możnaby spró­
bować i teraz, zasiewając z umyślnie zakreślonem celem zbie­
rania nasienia.

Nie twierdzę kategorycznie, że u nas zbierane nasienie 
będzie zaraz następnego roku takie jak  np. litewskie ale zdaje 
mi się, że przy doborze nasienia i starannej uprawie udałoby 
się. to wkrótce w niejednem  miejscu. Na każden sposób nie 
może mi też nikt kategorycznie zaprzeczyć możliwości pro­
dukcyi dobrego nasienia u nas głównie może dla tego, że 

-/ gdzie tylko widywałem w ostatnich kilkunastu lata ch zb ie­
rany len, wyrywano go ze względu na włókno zawsze wtedy, 
gdy zaledwie zaczynało dojrzewać nasienie, doświadczenia zaś 
z takim nasieniem  musiały doprowadzić do ujemnych wyników.

Uwagi moje przedkładam pod rozwagę praktycznych rol­
ników, i sądzę że nie należałoby je lekceważyć tem bardziej, 
że produkcya nasienia mogliby się zająć i więksi właściciele, 
gdy uprawa na włókno pozostałaby i nadal przeważnie w rę ­
kach małych właścicieli. W . Tyniecki.

Wiadomości z Oddziałów.
Ogólne Zgromadzenie Oddziału łańcucko jarosław skiego.

(Streszczenie protokołu.)
D nia 28 grudn ia  1888 odbyło się W alne Zgrom adze­

nie pod przew odnictw em  hr. W ł a d y s ł a w a  K o z i e b r o d z -  
k i e g o .  Obecnych członków 84.
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Po zagajeniu posiedzenia przyjęto 14 nowych człon­
ków i odczytano protokół z ostatniego Zgromadzenia, który 
przyjęto bez zmiany.

Następnie  ks. kan. P a s t o r  stawia pytanie: Z rozesła­
nego Okólnika przez Radę Oddziału o opustach podatkowych, 
dowiedzieliśmy się, które przez myszy w polu wyrządzone 
szkody kwalifikują się do likwidacyi; w jakiej więc porze 
mają być wnoszone do władz reklamacye, aby o.pust p o ­
datku otrzym ać? Już obecnie wiele łanów jes t  zupełnie 
zniszczonych, a czekać pory wiosennej, w której okazać się 
ma dopiero jakaś wegetacya na polach zniszczonych, by­
łoby zapoźno, bo rolnik z najwcześniejszą wiosną zmuszony 
jest zniszczony łan  przyorać, aby zasiać inny produkt nie 
dopuszczając zachwaszczenia roli — i chcąc sobie wyna­
grodzić choć w części poniesioną klęskę. P r z e w o d n i ­
c z ą c y  interpeluje obecnego komisarza e. k. Starostwa, 
Wgo K o r o s t y ń s k i e g o ,  aby w tym względzie raczył dać 
wyjaśnienia, na  co tenże odpowiada, że likwidacya szkód 
przez myszy zrządzonych nie może być prędzej p rzepro­
wadzoną, jak  z wiosną i to w czasie, gdy wegetacya zupeł­
nie się rozwinie i można będzie ocenić o ile myszy szkodę 
wyrządziły.

Nad tą kwestyą wywiązała się ogólna dyskusya, a se­
kretarz p. K o l e s i ń s k i  podnosi fakt, że ustawy o opustach 
podatkowych od klęsk elementarnych w takim razie będą 
tylko złudzeniem tak biednego w tych czasach rolnika, 
czego miał przykład na sobie w r. 1886, w którym nie- 
zmiarka zniszczyła pszenicę — a turkoć podjadł jarzyny. 
Kom isja  zjechała, szkodę skonstatowała — a skutek był 
taki: za k i l k a n a ś c i e  miesięcy otrzymał z c. k. Starostwa 
rezolucyę, że z powodu tej klęski, poszkodowany nie znaj­
duje się w n i e d o s t a t k u ,  więc nie przyznaje się mu o- 
pustu w podatku gruntowym ! — i że nie przysługuje mu 
prawo rekursu przeciw temu odm ów ieniu!

P an  B z o w s k i  W ł a d y s ł a w  stawia w niosek :  1. 
Aby wskutek takiego postępowania c. k. władz rządowych Rada 
Oddziału wniosła petycyę do Wys. Sejmu, żądającą ścisłego 
wykonywania ustawy o opustach podatkowych, aby szkody 
przez myszy wyrządzone mogły być sprawdzone jak  można 
najwcześniej zaraz po zgłoszeniu się poszkodowanego rol­
nika t. j. w jesieni lub z wczesną wiosną zaraz po zginie- 
niu śn iegów , aby poszkodowani rolnicy w razie rzeczywi­
stych poniesionych klęsk, nie byli zbywani orzeczeniami 
dowolnemi, odmawiająeemi opustu pomimo rzeczywistej 
szkody. 2. Aby wezwać rolników, iżby ci wszelkie szkody 
elementarne i inne (o których objaśnia rozesłany okólnik) 
zgłaszali do c. k. władz celem usyskania odpowiedniego 
opustu w podatku gruntowym.

Oba te wnioski Zgromadzenie jednogłośnie przyjmuje.
Przy zarządzonem imiennem głosowaniu wybrano po­

nownie prezesem hr. W ł. K o z i e b r o d z k i e g o  82 głosami 
na 84 głosujących. Po dokonanym wyborze hr. Koziebrodzki 
podziękował serdeczną przemową za zaszczyt i oświadczył, 
że dalej wspólnie z Radą Oddziału będzie s ię s ta ra ł  gorliwie 
pracować dla dobra Towarzystwa. Dodaje, iż dają się s ły­

szeć zdania, że Towarzystwo ta sz e  rozwija się nieco w je­

dnostronnym kierunku; krytyce tej przyznaje pewną słusz­
ność, dla tego też ma zamiar wnieść przez Radę Oddziału 
niejakie zmiany i ulepszenia, które zachowując tradycyo- 
nalny kierunek w jakim rozwija się Towarzystwo, da  mo­
żność rozwoju i specja lnym  gałęziom rolnictwa a szczegól­
niej, aby oddziaływało więcej na stosunki rolnicze większych 
gospodarstw. Przemówienie to zgromadzeni przyjęli hucz­
nymi oklaskami na  cześć prezesa. Na zastępcę prezesa ja -  
koteż na 8 członków Rady nie głosowano, ale przez akla- 
macyę zaproszono ustępujących, ażeby i nadal pozostali 
w Radzie.

Na Radę Ogólną odbyć się mającą we Lwowie wy­
brano przez aklamacyę 14 delegatów i 7 zastępców.

P. K o l e s i ń s k i  zawiadam ia, że Rada Oddziału 
uchwaliła  na r. 1888/9 tę samą ilość stacyi buhajów d la  
krów włościańskich, jak i w roku zeszłym tj. 20 i odczytuje 
wykaz uchwalonych stacyi, jak  niemniej pismo Komitetu cen­
tralnego zawiadamiające, iż Oddziałowi naszemu przyznaną 
została subwencya na r. 1888/9 dla 16 tylko stacyi t. j. 11 
subwencyjnych a  5 subwencjonowanych w kwocie 1152 zł. 
stawia więc wniosek, aby Zgromadzenie upoważniło w y d a t­
kować z funduszów Oddziału 28S złr. na  pokrycie brakują­
cych 4 stacyi buhai — wniosek ten przyjęto.

Pp . M y s z k o w s k i  St. i O s t r o w s k i  Aleks, w y ra ­
żają niezadowolenie z buhajów nadesłanych im przez Komi­
te t  cen tra lny ;  prezes oznajmia, że Rada Oddziału już p rze­
słała w  tym względzie memoryał, żądający reformy.

W sprawie 5-tej stacyi ogiera subwencjonowanego 
uchwalono oferty odesłać do komisyi istniejącej specyalnie 
dla tych stacyi.

P. B z o w s k i  zdawał sprawę z uprawy mieszanek n a ­
desłanych z Komitetu centr. dla próby i wyraził się ko ­
rzystnie o jakości ziarna w tychże.

P .  C h o r o ś n i c k i  po przemówieniu, w którem  podnosi 
zasługi dla kraju nieodżałowanej pamięci H e n r y k a  J a n k i ,  
stawia wniosek, aby Zgromadzenie raczyło uchwalić z fun­
duszów Oddziału 25 złr. na  fundusz s typendyjny imienia 
tegoż, co jednogłośnie przyjęto, a p. S tanisław Mysz­
kowski uproszony przez sekretarza, na ten  sam cel zebrał 
od obecnych dobrowolną składkę 25 złr., której dawcami 
b y l i : pp. W ładysław  hr. Koziebrodzki 10 złr., Zygmunt 
Drohojowski 5 złr., Stanisł. Drohojowski 1 złr., Gustaw 
Ja h n  1 złr., Aleks Krafft 1 złr., Wacław Marynowski 1 zł., 
Adam Dunajewski 1 zł., Józef A nlauf 1 z ł ,  Roman Choroś- 
nicki 1 złr., Seweryn Kolesiński 1 zł. 85 ct., Hołowiński 
A ntoni 10 ct., Marcin Popkiewicz 20 ct., N. N. 10 ct., Zyg. 
Bauman 30 ct., Franc. Lukasiewicz 25 ct., ks. kanonik 
Pawłowski 20 ct.

Na zakończenie odbyło się wylosowanie przedmiotów 
gospodarczych wartości 29 złr., wyrobów Tow arzystw a  po- 
wroźniczego w Radymnie wartości 10 złr. i 6 egzemplarzy 
weterynaryi dra Barańskiego.
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Okólnik w  sprawie odpisywania podatku gruntow ego z powodu 
klęsk żyw iołow ych

Kacia O ddziału łańcucko-jarosław skiego  c. k. Tow. g o ­
spodarskiego w skutek  po lecenia Ogólnego Z grom adzenia 
z dnia 26 sie rpn ia b. r. rozesła ła  w skazów ki i ob jaśnienia 
dotyczące ustaw y z dnia 6 czerw ca 1888 r. zaw ierające po­
stanow ienia w zględem  o d p i s y w a n i a  p o d a t k u  g r u n ­
t o w e g o  z p o w o d u  k l ę s k  ż y w i o ł o w y c h .

I. N a  m ocy tej nowej ustaw y już m ożna żądać odpisu 
podatku  gruntow ego, od szkód poczynionych przez grad , 
wodę lub ogień , jeżeli na p a rce lach  grun tow ych  rolniczo u p ra ­
w ianych, m ających  poniżej cz te rech  hek tarów  (około ośmiu 
m orgów ), najm n ie j czw arta część plonu je s t uszkodzona, —  
a na p arce lach  m ających w yżej cz terech  hektarów , plon na j­
m niej z jednego  h e k ta ra  u le g ł zniszczeniu.

I I .  N ow a ustaw a pozwala na opusty podatków  i z n a ­
stępujących  jeszcze klęsk elem en tarnych , które się objaw iają 
w sposób niezw yczajny jako to :  m r ó z ,  c i ą g ł a  p o s u c h a ,  
c i ą g ł e  d e s z c z e  p o d c z a s  z b i o r ó w ,  z n i s z c z e n i e  
p r z e z  o w a d y  lub m y s z y ,  g r z y b z w a n y  „P e r e n o s  p o r a  
v i t  i c o 1 a lub O i d i u m “ (grzyb w innico wy).

I I I .  N a opust podatku gruntow ego w sk u te k  tych  klęsk, 
m in is te r skarbu  pozwolić może pod następującein i w a ru n k a m i:

a)  Jeże li p lon rolniczy zniszczony został w takiej ilości, iż 
przez to w iększość cało ści gospodarczych (korpusów  ta- 
belarnych  gospodarczych) w gm inie podatkowej je s t 
dotkniętą, i

b) Jeże li w pojedynczych  całościach  gospodarczych ów 
czysty dochód n a  uszkodzone parcele  w edług  w y rach o ­
w ania podatku g runtow ego przypadający, który stosow nie 
do stopnia uszkodzenia za zniszczony uw ażać należy, 
w ynosi w ięcej niż trzec ią  część czystego dochodu z tej 
całości gospodarczej, lub  :

c) Jeże li pojedynczy posiadacze gruntow i ponieśli tak ą  
s tra tę  w p lonach, że przez to popadli w czasowy n ie ­
dostatek.
IV . Jeże li nastąp iła  szkoda z pow odu jed n e j z dowyżej 

w ym ienionych k lęsk  —  za k tórą m >żna żądać odpisania po 
datku gruntow ego, należy od poniesien ia szkody najdale j d o  
o ś m i u  d n i  p o d  u t r a t ą  t e g o  p r a w a  uw iadom ić sa­
m em u lub przez pełnom ocnika, lub p iśm iennie w ładzę podat­
kową pierwszej instancyi — c. k. Starostw o. A  jeżeli szkodę 
poniosło więcej posiadaczy g run tow ych  w jednej gm in ie, 
m ogą podać uw iadom ienie w spólne, lub też przez naczelnika 
gm iny , który uw ażanym  będzie za ich  pełnom ocnika.

V. U rząd  podatkow y b a d a  nadesłane uw iadom ienie pod 
w zględem  w arunków  odpisania podatku i jeże li te w arunki 
zachodzą —  zarządza kom isyę rozpoznania szkody. — Rozpo­
znanie to pow inno się odbyć jak najp rędzej —  tak aby do­
niosłość szkody m ogła  dyć całkow icie stw ierdzona.

Szkodę rozpoznaw ać m a na m iejscu  delegat W ładzy 
skarbow ej z w spółudziałem  dw óch b ieg łych  m ężów zaufania, 
k tó rych  w ładza skarbow a w yznaczy z g rona członków gm iny . 
M ężowie zaufania n ie  pob ie ra ją  żadnego w ynagrodzenia — 
a u rzędn ika rządow ego p łaci skarb  państw a -  kom isja w ięc 
taka n ic strony nie kosztuje.

V I. W ysokość odpisania podatku — stosuje się do w iel­
kości poniesionej szkody w plonie i stopniuje się n as tęp n ie :

a)  Gdy je s t zniszczona czw arta część aż do połow y plonu, 
25 od sta podatku rocznego ;

b)  Gdy je s t zniszczona połow a aż do trzech  czw artych 
części plonu, 50 od sta podatku ro czn eg o ;

c) Gdy zniszczone są trzy  czw arte części plonu, 75 od sta 
podatku rocznego ;

d)  Gdy cały plon je s t zniszczony, cały podatek  roczny od 
parceli zniszczonej przypadający.
V II. P rzyznany  opust podatku gruntow ego, albo będzie 

potrącony  poszczególnym  posiadaczom  z naleźytości podatko ­
wej —  a jeże li już podatek  zapłacili, to zapisyw ać się ten  
opust będzie na rach u n ek  przyszłej naleźytości podatkow ej, 
albo na w yraźne żądanie —  zostanie w ypłacony gotów ką.

V III . Go się tyczy lasów, to podatek gruntow y m a być 
odpisyw any, jeżeli pożar zniszczył najm niej czw artą część 
drzew ostanu parceli leśnej , gdyby  zaś parcela m ia ła  więcej 
niż 40 hek tarów  rozległości, d rzew ostan  najm niej na 10 h e­
k ta ra ch  tak ich  parcel. Za szkodę pożarow ą uw ażać należy 
także zn iszczenie drzew ostanów  ogniem , gdy w skutek obje- 
dzi (toczen ia  przez ow ady) okaże się to koniecznem  d la za- 
dobieżenia dalszem u rozszerzaniu się szkody.

Gdy śnież nica zarządzi w obręb ie  leśnym  takie spusto ­
szenie, źe na jednej lub kilku p rzestrzen iach  obrębu  leśnego , 
k tóre pojedynczo lub razem  czynią najm niej trzec ią  część tego 
obrębu  i z k tórych  każda wynosi najm niej je d en  hek tar, całe 
p artje  drze wostanu są zgniecione lu b  po łam ane, tak, że p rze ­
strzen ie  tak ie jedyn ie  przez zalesienie m ogą być znow u uczy­
nione p lennem i —  m in is te r skarbu  może dozwolić zastosow anie 
te j nowej ustaw y celem  odpow iedniego rozm iarom  szkody, 
odpisania podatku  gruntow ego.

IX . Zważywszy na wysokość op łacanych  podatków  g ru n ­
tow ych w naszych pow iatach, i bacząc na tak  c iąg łe  praw ie 
pow tarzające się klęski e lem en ta rne  jak  powodzie, g rady  
a w osta tn ich  czasach  myszy, n iezm iarka w  pszenicy, jak  
niem niej m rozy lub długo trw a jące  posuchy  lub  słoty w cza­
sie żniw, należy każdem u gospodarzow i ja k  najtroskliw iej ko ­
rzystać z dobrodziejstw  ustaw y z 6 czerw ca 1888 r. i w słusz­
nych w ypadkach s tra t poniesionych przez je d n ą  z tych klęsk 
—  o opust podatku bezzw łocznie się starać.

Protokół
posiedzenia  Komitetu T ow arzystw a gospodarskiego  

z dnia 9 lutego 1889.

P r z e w o d n i c z ą c y :  I I  W icep. gal. Towarzystwa gospo­
darskiego p. P iotr Gross.

O b e c n i  c z ł o n k o w i e  K . o m i t e t u :  pp. Jan Breuer, 
Seweryn Henzel, dr. W łodzimierz Kozłowski, Tadeusz Langie, 
dr. Tadeusz Piłat, dr. Tadeusz Skałkowski, August Schelleńberg, 
prof. W . Tyniecki, Leoncyusz Wybranowski. Inspektor chowu 
bydła p. A. Konopka. Trzymający pióro sekretarz Morgenbesser 
i W . Zawadzki.



W n i o s k i  i u c h w a ł y :
I. Protokół z ostatniego posiedzenia przyjęty bez zmiany. 
Przewodniczący zawiadamia, że w sprawie siarkowania

chmielu zamiast browaru Kisielki we Lwowie, zapytał o zdanie 
zarząd browaru J. E . hr. Alfreda Potockiego w Starem siole, 
przyjęto do wiadomości i uchwalono zapytać także browar pana 
Kisielki.

Na interpelacyę. p. dra Piłata w sprawie obory zarodowej 
pół-krwi w Bełżcu p. Leona Wikarskiego i wypłaty przypadającej 
mu należytości za staeyę buhaja tamże, odczytano urzędową ko- 
respondencyę przeprowadzoną w tej sprawie z p. Leonem Wikar- 
skim równocześnie z wypłatą przypadającej mu należytości za 
staeyę i uchwalono uprosić p. referenta Breuera, aby udał się 
osobiście wraz z inspektorem chowu bydła dla zlustrowania obec­
nego stanu obory zarodowej w Bełżcu przed ostatecznem załatwie­
niem tej sprawy w Komitecie. Włożono zarazem na p. inspektora 
obowiązek przedłożenia sprawozdania na najbliższem posiedzeniu.

P. prof. Tyniecki oznajmia, że się porozumiał w Wydziale 
krajowym względem przedstawienia c. k. ministerstwu p. inży­
niera Blauta do badania torfowisk, a z p. Dembowskim prezesem 
Towarzystwa ogrodniczo - sadowniczego względem sprowadzenia 
sortymentu wierzb od Dochnahl’a i użycia funduszów subwen­
cyjnych ; przyjęto do wiadomości.

II. P . Kozłowski wnosi o poparcie podaniami do Koła pol­
skiego i do c. k. ministerstwa spraw następujących, a miano­
wicie :

a) sprawy zakazu wywozu nierogacizny;
V) w sprawie zarządzeń kolei Karola Ludwika dotyczących 

przewozu zboża w Podwołoczyskach ;
c) w sprawie refakcyi przez koleje potajemnie udzielanych; 

uchwalono zgodnie z wnioskiem.
P. Kozłowski oznajmia, że referat swój na Badę ogólną 

o handlu terminowym przyszłe Komitetowi najpóźniej d. 22 b. m. 
co przyjęto do wiadomości.

III. P . Henzel jako referent spraw oddziałowych przedkłada 
wnioski Oddziałów gal. Towarzystwa gospodarskiego przysłane na 
Badę ogólną.

Zgodnie z wnioskami referenta uchwalono:
a) wnioski Oddziałów umieścić na porządku dziennym Bady 

ogólnej;
b) wnioski Oddziałów brzeżańskiego, rudeckiego i sanockiego 

w sprawie najmu ogierów i chowu koni przydzielić p. W ło­
dzimierzowi Grniewoszowi, jako referentowi ze strony Ko­
mitetu ;

c) na referenta wniosku Oddziału sanockiego w sprawie stacyi 
doświadczalnych nasiennych zaproszono p. prof. Tynieckiego 
a w sprawie buhajów subwencyjnych p. Jana Breuera.

d) na referenta ze strony Komitetu wszystkich innych wnios­
ków oddziałowych zaproszono p. Henzla.
Zapowiedziany we wnioskach Oddziału rudeńskiego referat

p. Antyma Nikorowicza w sprawie tworzenia spółek nabiałowych 
uchwalono zamieścić na porządku dziennym publicznego posiedze­
nia Bady ogólnej.

IV. Na wniosek prof. Tynieckiego poparty przez pp. Lan- 
giego i Breuera uchwalono umieszczać w „Bolniku“ bezpłatnie 
zgłoszenia właścicieli obór zarodowych mających na zbyciu buhaje.

V. Odezwę Towarzystwa rolniczego styryjskiego na wniosek 
p. Henzla względem poparcia u c. k. Bządu i w Badzie państwa 
petycyi rzeczonego Towarzystwa w sprawie zmniejszenia łat służby 
wojskowej uczniom ze szkół rolniczych złożono do aktów.

VI. P. Breuer oświadcza, że' pojedzie wraz z inspektorem 
chowu bydła do p. Leona Wikarskiego de-Bełzca dla zlustrowa­
nia osobiście tamtejszej obory; przyjęto wdzięcznie do wiadomości.

VII. Sprawę wzorowych budynków włościańskich wymaga­
jącą bliższego rozpatrzenia, na wniosek p. Langiego odroczono.

VIII. Przewodniczący przedkłada protokół odbioru kasy 
głównej ; przyjęto do wiadomości i złożono do dokumentów ka­
sowych.

IX. P. dr. Skałkowski referent spraw rachunkowych przed­
kłada zamknięcie rachunków za rok 1888 ; uchwalono zgodnie 
z przedłożeniem referenta.

Poczem przewodniczący zarządził posiedzenie poufne, na 
którem wzięto pod dyskusyę przedłożony przez p. dra Skałkow- 
skiego budżet Towarzystwa na rok 1889.

Wiadomości bieżące.
P. J ó z e f  Greliński, ustępujący sekretarz galic. Towarzystwa 

gospodarskiego, rozesłał następujący list pożegnalny pod datą 20 
lutego 1889:

Do wszystkich Szanownych Bad Oddziałów jakoteż Człon­
ków gal. Towarzystwa gospodarskiego.

Ustąpiwszy z dniem 27 stycznia b. r. z posady sekretarza 
gal. Towarzystwa gospodarskiego, na której to posadzie spędziłem 
lat 26 i pół — zatem połowę prawie życia i to lat najlepszych, 
w usługach tegoż Towarzystwa, mam sobie za obowiązek złożyć 
niniejszem wyrazy n a j g ł ę b s z e j  p o d z i ę k i  Szanownym Od­
działom jakoteż Członkom Szanownym, za zaufanie i życzliwość, 
jakiemi mię przez czas tak długi łaskawie darzyli.

Ukochane zaś Towarzystwo żegnam życzeniem: „Oby się 
rozwijało pomyślnie ku c h l u b i e  i p o ż y t k o w i  kraju i po­
zostało nadal, tak jak dotąd było, p i e r w s z e m  Towarzystwem 
w Monarchii^.

Z najgtębszem uszanowaniem J . Greliński.

Zakaz szc z e p ie n ia  w ąg l ik a  w  R ossy i .  Niedawno temu 
wyszło rozporządzenie ministeryalne, zakazujące w Bossyi dalsze 
szczepienie wąglika, motywujące zakaz tern, że dotychczasowe do­
świadczenia w Bossyi porobione wykazały nietylko bezcelowość, 
ale nawet szkodliwość podobnego szczepienia.

T ra n s p o r t  m ię s a  z Galicyi do Wiednia naraził kilkakrot­
nie transportujących w ostatnim roku na znaczne straty, dosta­
wione bowiem mięso albo było w takim stanie (matt), że mu­
siało być za jaką bądź cenę natychmiast sprzedane albo było po 
prostu popsute i musiało być zniszczone. Jak się pokazało, powo-
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dem tego było liiezaopatrywanie wozów transportowych dosta­
teczną ilością lodu. Ponieważ przeto nietylko na stratę byli na­
rażeni producenci ale i zaopatrywanie targu nie było wystarcza­
jące, przeto magistrat m. Wiednia odniósł się do c. k. generalnej 
inspekcyi kolejowej z prośbą o- rozporządzenie, żeby wagony były 
starannie lodem wypełniane na stacyach do tego przeznaczonych. 
Prośbie tej uczyniła zadość generalna inspekcya rozporządzeniem 
z dnia 25 stycznia b. r., wystosowanem do odnośnych dyrekcyi 
kolejowych. Sprawa ta była też przedmiotem dyskusyi w Komi­
tecie gal. Towarzystwa gospodarskiego.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 22 lutego 1889. 

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . . 6-70 do 7-20
Żyto gotowe . . . . 5-45 » 5-65
Owies obroczny 5-75 5? 6-25
Jęczmień . . . . . 5-50 )) 6-25
Rzepak . . . . . — •— » — •—
Groch .................................................. 6-— 10 —
W y k a ........................................ 6 25 n 6-75
B o b i k .................................................. 5*50 r> 6-25
Hreczka .................................................. 6.25 6-75
Kukurudza . . . . . 5'50 » 6-25
Chmiel za 56 kilo . , — ’— n — .—
Koniczyna czerwona 54’- » 64—

biała . . . . — • . . . :i
„ szwedzka — •— — •—

Spirytus za 10.000 It. pret. loco stacya kole 13- - n 13-25

Uwaga. Bank rolniczy przyjmuje zamów enia na maszyny

O G Ł O S Z E N I A .

Najlepszy, najtańszy najpewniejszy i najstarszy

Ś r o d e k  n a w o zo w y
dla buraków cukrowych, chmielu, winorośli, 

kartofli, lnu i w  ogóle dla w szystk ich  
ziemiopłodów

działający też trwale na każdym rodzaju gleby, dowodnie 
poparty licznemi świadectwami rolniczych powag, ściśle 
gwarantowany co do zawartości organ, azotu, 
kwasu fosforowego i kali i około 60°/o organ, sub- 

stancyi, w każdej zażądanej ilości rychło dostarczamy

K o n cen tro w a n y  n a w ó z  b y d lę cy
(Engrais de boeuf)

Z pierwszej c. k. wyt. uprzyw. i pat. austr. węgierskiej 
fabryki koncentrowanego nawozu bydlęcego w Temesvar 

(bracia Saxl).

Biuro centralne W itn III Rennweg 20.

Próbki i broszury gratis i franco. .2— ?

Do uprawy chmielu
oferuje prawdziwe saackie  (żateckie) sadzonki chm ie­
low e  najprzedniejszej jak ośc i  w czesnego  chmielu
z własnych chmielników za gotówkę lub za pobraniem ze Saaz  

łącznie z opakowaniem 

1000 sztuk starannie wybranych po 7 złr.
1000 „ zwykłego towaru targowego „ 5 „

A. II JE ).
2—11

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)  2— 12

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie jałowe, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana traw kilka 
lat. Jeden kerzec wraz z workiem kosztuje 
4  zł. w. a., przy zakupnie zaraz 10 korcy 

daje się korzec bezpłatnie.

Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz, skład 
nasion w Bochni.
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